tir. 220 (opiassan ryazartam.) 


Lwów, wtorek 28 września 1937 


OWSKA 


Rok 127 


WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU 


Ceny prenumeraty: 
We Lwowie bez dorę- 
Czenia do domu 
Z dostawą do domu 


a prowincji z prze- 
syłką pocztową . „ mies. zł.2'40, kwart. 
Zagranicą ę . mies. zł. $—, kwart. 15— 


. mies. zł. 2-—, kwart. 6— 
. mies. zł.2'40, kwart. 7:— 


2— 


Numer telefonu | ADRES REDAKCJI l ADMINISTRACJI: | (© E N A 
REDAKCJI LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 |. p. 
I ADMINISTRACJI | MZOE. 4 NUMERU 
221517. Listy należy frankować. — Reklamacje 
Konto PKO Lwów otwarte wolne od opłaty. 
Ne 504.044. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. gr. 


Ceny ogłoszeń: 


Za l wiersz milimetr. (6!j cm. szer.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30, w nadesłanem i w nekrologach gr. 50, w kronice. reper= 
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście gr. 70, pod nagłów- 
kiem na pierwszej stronie zł. 1*—. Tabelaryczne o 50 pre. dro= 
żej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 10, kupno 
i sprzedaż słowo gr. 12, 
prywatne Słowo gr. 20, 


Z zastrzeżeniem mieisc 25 pre. Zagraniczne o 50 pre. drożej. 
ji 


matrymonialne, korespondencje 
dla poszukujących oracy gr. b. 


126 nowych samoiotów ufundowało 
społeczeństwo dla armii. 


Warszawa. 26. 9. (PAT.) Wczoraj | tylko zbiórki — nie osłabnie, ale prze» 


W związku z rozpoczynającym się 

ygodniem L. O. O. P. na lotnisku 
Mokotowskim odbyło się piękna uro» 
Czystość przekazania 126 samolotów, 
ufundowanych w ostatnim roku — 
Często z groszowych składek — przez 
Społeczeństwo, zorganizowane w L.O, 

Wprost trybun, w kilku szeregach 
Ustawiono ufundowane przez społes 
Czeństwo samoloty. W blaskach slo- 
hecznego dnia pięknie wyglądały za» 
Stępy skrzydlatej floty powietrznej, 
ZiOżonej; z sanitarnych samolotów tys 
Pu RWD—13 w liczbie 4:ch sztuk, z 
małych zgrabnych _ akrobacyjnych 
RWD—10 w liczbie 19 sztuk, z tury» 
stycznych RWD—15 w liczbie 20 
Sztuk, z popularnych ósemek (RWD — 
) w liczbie 82 sztuk Obok samołotów 
seryjnych ustawiono prototypy, a mia: 
lowicie: RWD—lII -- samolot komu» 
nikacyjny 6:cioosobowy, RWD--15 — 
mały samolot komunikacyjny, RW D=: 
17 dwumiejscowy akrobacyjny. 
RWD—t6 — maly turystyczny, bąk— 
Szybowiec z motorkiem. 

Przed samolotami ustawiły się geles 
gacje poszczególnych okręgów LOPP, 
Oliarcuawców z całej Rzeczypospolite: 
2 deiegacją okręgu śląskiego LOPP, 
Stojącego na czele fiundatorow a parze: 

azującą w dniu dzisiejszyin 54 samo= 
otów. 

Na trybunie reprezentacyjnej zaigli 
Miejsca przedstawiciele lotnictwa woj: 
$kowego i cywilnego, władze LOPE-u 
Z prezesem gen. Berbeckim, oraz przed 
Stawiciele organizacyj społecznych. 

„O godz., li min. 45 przybył na lot: 

Nisko przy dźwiękach Hymnu Naro: 
owego lsy wiceminister Spraw Woj: 
owych gen Głuchowski jako przed» 

Stawiciel Pana Marszałka Śmigłego: 
ydza. 

Prezes L.C.P.P, gen. Berbecki wy: 

osił przemówienie, w którym pod: 

teślił, że dzień dzisiejszy, rozpoczy: 
Nający Tydzień L.O.P.P., stanowi o- 
res; w którym Liga, jak każda insty- 


— 


cja, składa sprawozdanie ze swej 
ziałalności, przedstawia plon swych 
rac, 


Dziś L. O. P. P. może zameldować, 
d wykonała rozkaz Naczelnego Wos 
ża, otrzymany roku ubiegłym, by nie 
Niej, jako sto samolotów przedstawić 
p jako dorobek roku 1937. Stawia 
Owiem do rozporządzemia 126 samos 
A wybudowanych ze składek ca: 
igo społeczeństwa. Udział w tym wy 
Siłku wzięła cała Rzeczpospolita, 
Wszystkie nawet najbiedniesjze, naj: 
„AB uprzemysłowione ziemie i miaz 
A, jak n. p. Łuniniec, który samorzut: 
Mie ufundował kompletnie wyposażos 
ly płatowiec wraz z silnikiem, a ubo: 
p okręg poleski ofiarował trzy samo» 
aty, 
Następnie gen. Berbecki podkreślił 
ofiarność prywatnych ofiarodawców: 
Pani Zofii Kwapieńskiej, Marii Berna: 
wł èj i p. Leona Radziwiilła, którzy 
NYMI funduszami wybudowali 
E” samoloty, oraz wskazał na wspae 
lały dar Województwa śląskiego w 
staci 51 maszyn, Dalej gen. Berbec- 
a Wyraził nadzieję, że ofiarność społe 
nę twa wobec uzyskania tak wspas 
lałych rezultatów, osiągniętych przy 
Pomocy niejednokrotnie groszowej 


ciwnie, jeszcze wzrośnie i lotnictwo 
polskie rozwinie się w takim stopniu, 
jak tego wymaga mocarstwowe stano 
wisko Polski. 

Przemówienie swe zakończył gen. 
Berbecki okrzykiem na cześć Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Pana Prezydenta 
R.P. prof, Ignacego Mościckiego, Marz 
szałka Śmigłego:Rydza, oraz na cześć 
Armii i Ministra Spraw Wojskowych 
gen. Kasprzyckiego. Okrzyk ten został 
podchwycony przez wielotysięczne tłu 
my publiczności. 


Następnie przed mikrofonem stanął 
wojewoda śląski Grażyński, który w 
Swym przemówieniu wspomniał chwis 
le, gdy w czasie uroczystości obchodu 
15 rocznicy powstania śląskiego Mare 
szałek Śmigły:Rydz zwrócił się do stue 
tysięcznych tłumów, zalegających plac 
przed gmachem Województwa śląskiez 
go z pytaniem: „Przecież wszyscy chy: 
ba pragniecie, aby Polska była silna?" 
Wówczas w odpowiedzi rozległ się jeż 
den spontaniczny odzew: „pragniemy“. 
Wyrazem tej tęsknoty do Polski wiel- 
kiej — potężnej, mówił wojewoda Gra 
żyński, jest dzisiejsza uroczystość, któż 
ra wykazuje, że potęgę i moc pańr 
stwa trzeba tworzyć wspólnym, soli» 
darnym wysiikiem całego społeczeńż 
stwa. Dziś, gdy atmosfera międzynaro 
dowa jest przesycona niepewnością, je 
steśmy Świadkami odbywającego się 
wszędzie wyścigu zbrojeń. W Polsce 
musi nastąpić mobilizacja moralna, kul 
turalna i materialna całego społeczeń: 
stwa w kierunku wzmagania potęgi 
państwa 

Po podkreśleniu 
szej uroczystości, 


zuaczenia dzisiej: 
która daje dowód, 


czego może dokonać zbiorowa wola, 
wojewoda Grażyński podkreślił, iż 
w zbiórce brały wszystkie warstwy 


społeczeństwa, a na szczególne poukre: 
śienie zasługuje ołiarność poiskiego ro 
botnika. Robotnicy na Śląsku samo: 
rzutnie, na wniosek rad załogowych, 
opodatkowali się na rzecz budowy. 
Np. w hucie „kłorian* sami robotnicy 
złożyli się na 5 samolotów, a radość, 
z jaką załogi fabryczne czeki na dzie: 
siątki i setki tysięcy złotych złożyły, 


świadczyła dobitnie o pragnieniu, aby | 


Polska była silna, aby potrafiła ode: 
przeć każdy atak na jej niezależność. 

Kończąc przemówienie, wojewoda 
Grażyński wyraził nadzieję, iż rok 
przyszły przyniesie w dorobku nie 126, 
aie 200 samolotów dla użytku szkół 
lotniczych. 

Po przemówieniu woj. Grażyńskie: 
go zabrał głos przedstawiciel Śląska, 
robotnik, hutnik z huty „Florian“ Ma: 
ksymilian Halama, który w imieniu 


rzesz robotniczych zaznaczył, iż robote 
nik polski rozumie, czym jest dla Pań: 
stwa siła zbrojna, czym dla niego jest 
Armia, i wie doskonale, że bez silnego 
lotnictwa nie ma silnej Polski. 


Mówiąc o wysiłku finansowym roz 
botników, którzy wzięli udział w zbiór 
ce na rozbudowę polskiego lotnictwa, 
inówca zaznaczył: „O konieczności tej 

| ofiary nie musiał nas nikt przekonye 
wać, do poniesienia jej nie musiał nas 
nikt nakłaniać. Zrobiliśmy to samorzu 
tnie w tym przekonaniu, że oddajemy 
największą przysługę Polsce, że w ten 
sposób przyczyniamy się do powstania 
potężnej armii lotniczej, że zapewni: 
my krajowi naszemu spokój, bezpie: 
czeństwo i wysoką pozycję w Europie. 
Dalej mówca zapewnił, że ten wysiłek 
i ta ofiara nie jest ostatnią į że ilekroć 
zajdzie tego potrzeba, zawsze „stanie: 
my gotowi do nowych wysiłków i nos 
wych ofiar, wiedząc, że tą drogą zmie 
rzamy do ugruntowania potęgi Polski, 

Na zakończenie zabrał głos wicemi» 
nister. Spraw Wojskowych gen. Głu: 
chowski, oświadczając: 

„W życiu każdego narodu są dni 
piękne i jest życie codzienne. Najcięże 
szą pracą dnia codziennego jest prze: 
miana słów w czyny. Dziś właśnie je* 
steśmy świadkami najwspanialszego 
zadokumentowania tej przemiany słów 
w czyn. 

„Oto na polu mokotowskim stoją 
samoloty, które Liga Obrony Przeciwź 
lotniczej ofiarowuje dla przygotowas 
nia przyszłych skrzydlatych bojowni: 

* ków do obrony Państwa. Dlatego też 
! składam w imieniu Naczelnego Wos 
, dza, w imieniu Armii, Lidze Obrony 
| Powietrznej na ręce generała Berbecz 


jekiego najserdeczniejsze podziękowae 
nia.“ 
| Następnie p. wiceminister Spraw 


| Wojskowych gen. Głuchowski w tor 
| warzystwie prezesa LOPP-u gen. Bem 
! beckiego oraz gen. BończysUzdowskie 
| go przeszedł przed frontem ustawic: 
| nych delegacyj ofiarodawców z pœ 
, szczególaych okręgów L.O.P.P., które 
| meldowały p. wiceministrowi gen. Głu 
' chowskiemu o ilości ufundowanych 
samolotów. 
| Z kolei p. wiceminister Spraw Woj- 
| skowych gen. Głuchowski dokonał 
| przeglądu ustawionych samolotów, po 
czym odbyły się ciekawe popisy samo: 
lotów RWD, którym z wielkim zainż 
| teresowaniem przypatrywała Się pu: 
| bliczność, oklaskując gorąco ciekawsze 
| ewolucje powietrzne, dokonane przez 
naszych lotników na akrobatycznym 
samolocie RWD--10, szybowcu „Soz 
kół" itd. 


Paryż. 27. 9. (PAT.) W ostatnich 
godzinach wyszedł na jaw fakt, do któ 
rego zdaje się władze policyjne, proz 
wadzące dochodzenia w sprawie znik- 
nięcia gen. Millera, przywiązują duże 
znaczenie, choć prawdopodobnie zre- 
dukowany zostanie w najbliższych go: 
dzinach do małych rozmiarów. Oto w 
lokalu Związku b. wojskowych rosyj- 
skich przy ul. Colisie stwierdzono nie: 
spodzianie, że na wieszaku znajduje 
się niezauważone dotychczas palto niee 


przemakalne gen. Millera. W kieszeni 
palta znaleziono portfel generała z 
dwoma biletami kolejowymi, zakupio* 
nymi przez niego dla córki i synowej, 
i 200 franków. Wykrycie tego palta 
wzbudziło podejrzenie, czy nie zostało 
ono oddane do Związku i umieszczos 
ne niespostrzeżenie na wieszaku już 
po zniknięciu gen. Millera. Córka gez 
nerała Czekanowa cświadczyła jednak 
dziś, co się wydaje najbardziej prawdo 
podobnym, że generał, udając się na 


„Sg Spro. ZN l PER E R __R R ZZ E M A W O —_ E E  Z 2. LO ZLE 


swoje tajemnicze spotkanie widocznie 
palto i portfel zostawił wobec ciepłej 
pogody w biurze i że po prostu, pomi 
mo 4edniowego śledztwa i przeszukia 
wań, dotychczas na to pałto nie zwró» 
cono uwagi. 

Dziś przybył do Paryża z Białogros 
du syn gen. Millera. 

Władze śledcze zakończyły swe pos 
szukiwania zarówno na terenie klubu 
galipolczyków w Paryżu, gdzie bada» 
no nawet dokładnie ogrody, aby spra 
wdzić, czy nie zakopywano w nim © 
statnio żadnych większych skrzyń, 
oraz na terenie przedmieścia Azoir, 
gdzie mieszkał gen. Skoblin w sąsiedze 
twie grupy około 200 b. żołnierzy roz 
syjskich. Badania i przesłuchania na 
terenie przedmieścia nie dały dotyche 
czas żadnych konkretnych danvch, po» 
za zeznaniami sąsiadów gen. Skoblina, 
b. emigrantów rosyjskich, wzmacniają- 
cymi podejrzenia co do współpracy 
generała z kołami sowieckimi. 

Z dalszych badań poza tym jako 
moment zagadkowy wyłania się kwes 
stia spędzenia czasu przez gen. Skoblie 
na w dniu zaginięcia gen. Millera, O: 
kazało się bowiem, że poza półtorago* 
dzinną luką, akurat w czasie spotka» 
nia, na które udał się gen. Miller, co 
do czego żona gen. Skoblina nie może 
dokładnie wyjaśnić, gdzie się jej mąż 
znajdował, powstaje nowa luka, tym 
razem Jtygodniowa. Ustalono, że gen. 
Skoblin wyjechał zasadniczo ze swego 
domu w Ozoir już przed miesiącem, 
natomiast w swym mieszkaniu pas 
ryskim w hotelu przy ul. Wiktora Hus 
go zjawił się wraz z żoną dopiero 
przed trzema dniami. Gdzie był w mię 
dzyczasie, dotychczas nie wiadomo. 
W każdym razie śledztwo nie dało do» 
tychczas żadnych danych, pozwalają» 
cych mieć nadzieję zarówno na odnaż 
lezienie gen. Millera i jak i coraz bare 
dziej obciążonego gen. Skoblina. 


NOWY SPIS LUDNOŚCI W SO: 
WIETACH. 


Moskwa. 27. 9. (PAT.). Agencja 
Tass podaje: Ze względu na to, ze 
spis. ludności Związku Sowieckiego 
w dniu 6 stycznia 1937 r. dokonany 
został przez centralną dyrekcję sta- 
tvstyki narodowej i ekonomicznej, 
z jak najbardziej jaskrawym po- 
gwałceniem podstawowych zasad 
nauki, jak również z naruszeniem 
atwierdzonych przez rząd instruk- 
cyi, rada komisarzy ludowych uzna» 
łą organizację spisu za niezadawal:* 
niajacą, a materiały snisu za niepełne 
i poleciła centralnej dvrekcii statve 
styki narodowej i ekonomiczne! zor 
ganizować nowy spis ludności Zwia 
zku Sowieckiego w styczniu 1939 r. 


KS. WINDSORU W PARYŻU. 


Paryż. 27. 9. (PAT.) Wczoraj o goz 
dzinie 10.30 przybyli do Paryża na 
dworzec wschodni książę i księżna 
Windsor w towarzystwie sześciu oO% 
sób. Kordon policji odgrodził księ- 
stwo od tłumu dziennikarzv i foto- 
giafów oraz publiczności, kilku ied- 
nak fotografom udało się dokonać 
zdjeć. 


REKORD ŚWIATOWY BALONU, 
NAPEŁNIONEGO POWIETRZEM. 


„Wiedeń. 27. 9. (PAT.) „Marek Em: 
mer 2“, napełniony ogrzanym powies 
trzem, osiągnął wysokość 9505 mez 
trów, przebywając w powietrzu 2 godz. 
25 min. Pobił on dotychczasowy re: 
kord światowy, wynoszący 8690 mtr. 
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Wiadomości bieżąte. 
E 27 Poniedziałek 


Kosmy 
WRZESNIA 


Jutro: Wacława 


Wschód słońca 
Zachód g 


5:29 
17:24 


TEATR WIELKI, i 
Poniedziałek godz. 20 „Król włóczęgów” 
Wtorek godz. 20 „Król włóczęgów”. 
Środa godz. 20 „Król włóczęgów”. > 
Czwartek godz. 20 „Król włóczęgów”. 


TEATR ROZMAITOSCI. 
Poniedziałek godz. 20 „Gdzie diabeł nie 


MOŻE... 


Wtorek godz. 20 „Gdzie diabeł nie moz 


Eem. i + 
Środa godz. 20 „Gdzie. diabeł nie może...‘ 
Czwartek godz. 20 „Gdzie diabeł nie 

MOŻE... 


KINOTEATRY: 
APOLLO: „Winowajca”. 
CASINO: „Ziemia błogosławiona”. 
CHIMERA: „Zdrajca”. 
EUROPA: „Piętro wyżej”, 
KOPERNIK:  „Znachor* 
Dołęgi Mostowicza. | 
MARYSIENKA: „Ślubowanie”. 
MUZA: „Królowa Ty 
PALĄCE: „Książątko”. i 
PAX: „Trędowata* i „Ordynat Micho: 
rowski'*. 
RAJ: „Walc królewski”. 
RIALTO: „Pod twoim urokiem”. 
STYLOWY: „Król Broadwayu“ i rewia. 
ŚWIT: „Jestem niewinny” i rewia. 
TON: „Ramona“, | 
UCIECHA: „Ostatni Poganin“ i rewia. 


wg powieści 


FOTOPLASTIKON. 

„Bułgaria”, 

— „Król włóczęgów“, który prawie 
od miesiąca grany jest w pelni naj- 


większego powodzenia, schodzi już z re» 
pertuaru teatru i grany będzie w bież. ty, 
godniu przez ostatnie cztery wieczorne 
przedstawienia do czwartku włącznie, w 
znakomitej premierowej obsadzie op: 
Brochwiczówna, Chaniecka, Tiche, Bielice 
ka, Solarski, Szymański, Machalski, Boro» 
wy. — W końcowych próbach przygotowa 
nie arcydzieła Stanisława Wyspiańskiego 
„Legenda“ w układzie tekstu, inscenizacji 1 
reżyserii Henryka Szletyńskiego, w nowej 
oprawie dekoracyjnoskonstiumowej Mie» 
czysława Różańskiego, z ilustracją muzycz» 
ną kompozycji Tadcusza  Sygietyńskiego. 


„Legenda“ ukaże się na inauguracji S€z0» 
nu Teatru Wielkiego w piątek bież. ty» 
godnia, 


Teatr Rozmaitości gra codziennie 
w bieżącym tygodniu wieczorem ostat» 
nie przedstawienia kapitalnie wesołej ko» 
medii R. Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może", w doskonalej obsadzie .ļ głównych 


ról pp: Paszkowska, Kalinowski, Leliwa, 
Mierzejewski. — W końcu tygodnia otwar 
Gie sezonu Teatru Rozmaitości komedią 


znanej poetki į autorki wielu utworów sce» 
nicznych Marii Jasnorzewskiej,Pawlikow» 
skiej pt. „Niebiescy zalotaicy', z Której 
odbywają się próby w reżyserii dyr. Warz 
neckiego. 3 
— Operę Kurpińskiego 

Lwowa przez radio. Operę 
K. Kurpińskiego, którą w poniedzia; 
łck o godz. 2l.szej nadaje Polskie Radio 
z rozgł. lwowskiej, napisał Kurpiński N T. 
1818 i w tym roku wystawił ją Teatr Nas 
rodowy w Warszawie. Tekstu dostarczył 
A. Żółkowski, znakomity ówczesny aktor 
i autor 74 sztuk. Charakterystycznym mos 
mentem w muzycznćj strukturze tej opery 
jest aria, której tekst zapowiada  (ormę 
„oracji”, tak dobrze znaną z Oper Mos 
nbi. Jakkolwiek muzyka ma „cechy Swej 
epoki, bo Kurpiński jest bodaj że jedynym 
przedstawicielem Kaycnoj muzyki ins'tue 
mentalnej w Polsce, to jednak nie brak tu 
czynników polskiej muzyki ludowej. Jako 
audycja radiowa opera ta otrzymana eg 
opracowanie literackie tekstu, prof, A. Fis 
scherównej, inscenizacja i reżyseria St. Tar 
nawskiego — reżyscra opery. Opracowan'a 
muzycznego wraz Z użupeinien:em recita» 
tivów i instrumentacji dokonał prof. M. 
Krzyński. Przy opracowaniu opery korzy» 
stano również z materiałów prof. U. j. K- 
dr A. Chybińskiego, który podobne prace 
gorąco popiera. Wykonawcami 3iM. 
Popowiczówna, Z. Zapolska, Fr. Bedie» 
wicz. WŁ Karwicz, R. Cyganik oraz chór 
„Bard“. Orkiestrą symfoniczną dyryguje 


prof. M. Krzyński, 
KOM JNIKATY. 


usłyszymy ze 
„Czaromysł 


— Kościółek i bursa na górce. Na te» 
renie Lwowa i jego najbliższej Oko: 
licy znajduje się wiele ciekawych szcze» 


gółów, czy to widokowych, czy też archiz 
tektonicznych, nie rzucających się jednak 
w oczy. Do takich należy kościółek pod 
wezwaniem św. Wojciecha, znajdujący się 
w pobliżu Wysokiego Zamku. O nim i o 
bursie znajdującej się w budynku poklasz 
tornym, wygłosi pogadankę Jan B. Liwo» 
czyński w poniedziałek, o 18.00 przed mi, 
krofonem Polskiego Radia, 

Związek Pań [Domu zawiadamia, 
że w środę 29 bm. o 17»tej odbędzie się 
staraniem Gazowni Miejskiej w lokatu 
Związku, Batorego 38, bardzo ciekawy, 
bezpłatny, popularny pokaz pieczenia i go 
towania na gazie w _ naczyniach wicżos 
wych i prodige'ach. Goście mile widziani. 
Kurs trykotarski rozpocznie się 4. 10. 
Zgłoszenia w Sekretariacie Związku. Ilość 
osób ograniczona. 


„GAZETA 
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Z pobytu metropolity Dionizego 
w Bukareszcie. 


Bukareszt. 27. 9. (PAL) Wizyla m 
tropolity warszawskiego Dionizego 
wywołała duże zainteresowanie w tus 


tejszych kołach cerkiewnych. Przebieg i 


dnia wczorajszego był następujący: o 
godz, 10:ej duchowni w  procesjonale 
nym pochodzie przeprowadzili z pałae 
cu patrjarchalnego metropolitę Dioniz 
zego z patriarchą Mirona do katedry. 
Bezpośrednio za głowami obu kościos 


t 


łów, kroczył charge d'affaires posel- 
stwa polskiego Poniński. W uroczyz 
stym nabożeństwie wzięło udział 12 bis 
skupów rumuńskich z metropolitą Bu: 
kowiny Visarion'em na czele. Modły 
odprawiono za króla rumuńskiego i 
Prezydenta R. P. Przy wyjściu z kateż 
dry tłumy ludności prosiły metropolitę 
Dionizego o błogosławieństwo. 


—— 


Paryż. 27. 9. (PAT.) „Petit Jour- 
nal“ donosi, że admirał |wanow, który 
dowodził krążownikiem „Marat“, bioz 
rącym udział w wielkiej rewii koronaz 
cyjnej morskiej w Spithead, po powro» 
cie z Anglii został postawiony przed 
sądem wojennym i rozstrzelany. Adz 


| 


mirał Iwanow oskarżony był o to, że 
dopuścił do zdemoralizowania mary: 
narzy floty sowieckiej, pozwalając im 
w drodze powrotnej wychodzić na ląd 


' w kilku portach bałtyckich i czynić zaz 


kupy. 


Dziennikarze polscy zwiedzają 
urządzenia lotnicze w Niemczech. 


Berlin. 27. 9. (PAT.) Samolotem z 
Warszawy w Sobotę przybyła do Ber- 
lina wycieczka dziennikarzy polskich, 
członków klubu sprawozdawców lotnł 
czych z prezesem klubu redaktorem 
Micikiewiczem na czele. 

Bezpośrednio po przybyciu dziennł 
karze polscy zwiedzili urządzenia lo- 
tnicze portu berlińskiego, po czym 
udali się na zwiedzenie wielkich tere- 
nów, przeznaczonych pod nowe tere» 
ny złotu i nowy port lotniczy. Tereny 
te obejmują wielki obszar przeszło 4 
klm, kw. Dziennikarze ze szczególną 
uwagą oglądali nowowznoszące się bu 
dowle wielkiego 10-piętrowego gma- 
chu administracyjnego, szereg gma- 
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chów pomocniczych, specialnie wy- 
dzielony teren na park samolotowy, 
kilkanaście krytych peronów, prowa: 
dzących z budynków portowych do 
miejsc, skąd startować będą samoloty 
yt, GŁ 


Około północy dziennikarze pono- 
wnie przybyli na teren portu lotnicze: 
go, skąd obserwowali start į lądowa: 
nie samolotów pasażerskich, które wy 
ruszyły na nocne przeloty komunika- 
cyjne į pocztowe. W niedzielę wycie: 
czka zwiedziła tereny olimpijskie, a 
w poniedziałek zwiedzi szereg lotnisk 
sportowych, których Berlin liczy kil- 
kanaście. 


Berlin przed przyjazdem Mussoliniego. 


Berlin. 27, 9, (PAT) Mussolini po- 
witany będzie xy Berlinie w poniedzia: 
fek o godz. 17 min. 30. Pociągi nad- 
zwyczajne, wiozące Mussoliniego i 
kanclerza oraz ich świty, przybędą na 
dworzec podmiejski Heerstrasse. Na 
dworcu kanclerz przedstawi Mussoli- 
niemu członków swego gabinetu. Z 
dworca Duce przejedzie ulicamj mia- 
sta przez Bramę Brandenburską na 
Wilhelmstrasse do pałacu prezydial- 
nego. Podczas przejazdu witać będą 
Mussoliniego olbrzymię tłumy, Już o 
godz. l6ósej ludność zwołniona będzie 
od zajęć. Wieczorem kanclerz wyda 
na cześć Mussolliniego oficjalne przy» 
jęcie, Okręg berliński partii narodowo 
socjalistycznej wydał w sprawie przy- 
jazdu Mussoliniego odezwę do ludno- 
ści, wzywając ją do wzięcia udziału w 
powitaniu. 


ROZMOWY POLITYCZNE. 


Berlin. 27. 9. (PAT.) Po wczoraj- 
szych rozmowach monachijskich Muse 
soliniego i Hitlera odbędą się dalsze 
wymiany poglądów na aktualne spra» 
wy polityczne. Jednocześnie toczą się 
rozmowy między ministrami spraw za 
granicznych obu krajów. Po zakoń- 
czeniu wizyty Mussoliniego w Niem- 
czech ukaże się komunikat urzędowy 
o jej wynikach, 


U KRUPPA, 


Essen, 27. 9. (PAT.) Wracając z ma+ 
newrów Mussolini i kanclerz Hitler 
przybędą w poniedziałek przed połu- 
dniem do zakładów Kruppa w Essen. 
Wiadomość o tym podana została lud 
ności miejscowej przez min. Goebbel= 
Sa z rozgłośni w Kolonii i w odezwie 
nadprezydenia i gauleitera Terborena. 


NA MANEWRACH. 

Berlin. 27, 9. (PAT.) Mussolini i 
kanclerz Hitler spędzili dziś kilka go- 
dzin na terenie manewrów meklembur 
skich, obserwując ożywioną i zaciętą 
walkę „niebieskich“ i „czerwonych“. 
Manewry osiągnęły punkt kulmina- 
çyjny i odbywają się z użyciem wszy- 
stkich środków bojowych. W wiel- 
kiej ilości uczestniczyły w walce sa» 
moloty i broń pancerna. W okolicach 
Świnoujścia odbywały się ostatnie 
walki morskie, W końcowym etapie 
manewrów „siły czerwone* dokonały 


gwałtownej kontrofenzywy przeciw 
„niebieskim*, którzy przerwali linię 
frontu. Duce i kanclerz przyglądali 


się z różnych punktów  obserwacyj- 
nych i w pewnej chwili zetknęli się » 
członkami misji wojskowych W. Bry- 
tanij i Węgier. W różnych miejscowo- 
ściach przez które przejeżdżał Musso» 
lini z kanclerzem, byli oni przedmio» 
tem gorącej owacji ludności cywilnej. 


Zjazd plastyków we Lwowie. 


Wczoraj i dziś obradował we Lwo- 
wie Zjazd delegatów Zawodowych 
Związków Artystów Plastyków, na 
który przybyło kilkudziesięciu dele- 
gatów oddziałów w Warszawie, Kra- 
kowie, Poznaniu, Łodzi, Gdyni i Lwo= 
wie, Zjazd obradował w sobotę wie- 
czorem na zebraniu wewnętrznym i 
w niedzielę na zebraniu publicznym w 
sali Izby Przem.-Handlowej, 

Zjazd odbył się pod protektoratem 
p. wojewody lwowskiego Alfreda Bi- 
łyka i prezydenta miasta dr. Ostrowa 
skiego. 

Na zebraniu wewnętrznym uchwa- 
lono szereg rezoluci. Jedna z nich 
podkreśla konieczność stworzenia w 
miastach, stanowiących siedzibę od- 
działów Zw. Zaw. Artystów-Plasty» 


ków szkół związkowych i reorganiza- 
cję szkolnictwa plastycznego w ogóle, 
dalej Stwierdzono konieczność budo- 
wy domów sztuki, urządzenia ogólno» 
związkowych salonów w Warszawie I 
w miastach — siedzibach oddziałów 
Związku konieczność racjonalnej or- 
ganizacji działu plastyki na tegorocz- 
nym festiwalu sztuki w Warszawie, 
wreszcie uchwalono zwołać na dzień 
8 października br. do Warszawy w 
porozumieniu ze Stow, Architektów 
R. P _ ogólno-polskiej konferencji 
przedstawicieli wszystkich zrzeszeń ł 
związków zawodowych plastyków ce» 
Jem utworzenia ogólno-polskiej zawo- 
dowej organizacji, któraby stanowiła 
jednolitą reprezentację interesów za- 
wodowych artystów=plastyków, 


x 
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Na wczorajsze zebranie publiczne 
przybyli przedstawiciele władz, miasta 
craz zaproszeni przedstawiciele orga: 
nizacyj i stowarzyszeń kulturalnych i 
artystycznych. Gości powitał prezes 
oddziału lwowskiego profesor Unie 
wersytetu J. K. dr. Leon Chwistek, 
po czym przewodnictwo objął prez. 
oddziału krakowskiego prof, Szyszko- 
Bohusz, a na zastępców przewodni- 
czącego wybrani zostali wiceprez. 
oddz. krakowskiego Eug. Geppert i 
wiceprez. oddziału. lwowskiego inż. 
Kramarczyk, 

Po odczytaniu protokołu zeszłoro- 
cznego zjazdu krakowskiego referat 
wygłosił p, Geppert o organizacji płaz 
styków w kraju i zagranicą. Referent 
zdał sprawę m. in. ze swego udziału 
na zjeździe Federation Internationale 
des Artistes i z udziału w delegacji 
zagranicznej na Święcie sztuki niemie- 
ckiej. 

Następny prelegent inż. Kramar- 
czyk omówił sprawę szkolnictwa zaa 
wodowego i kultury artystycznej w 
Polsce, podkreślając, że oddział lhvow= 
ski przystąpił do założenia we Lwowie 
szkoly zawodowej artystycznej, w któ- 
rej uczniom przysługiwać będzie pra- 
wo wyboru nauczyciela z pośród ars 
tystów=malarzy lwowskich. 

Trzeci referat wygłosił prof. Chwi- 
stek, który mówił o zagadnieniu śro- 
dowiska. 

Na zakończenie uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: 

Zjazd, biorąc pod uwagę wyniki 
konkursów w Katowicach i w War- 
Szawie, stwierdza, że sprawa realizacji 
form plastycznych, mających na celu 
uczczenie pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego, nie doirzała do ostatecznego 
rozstrzygnięcia, wobec tego konieczne 
jest rozpisanie w ciągu najbliższych 
kilku lat nowych konkurSów na po- 
mnik Marszałka Piłsudskiego, gdyż 
tylko tą drogą osiągnięte być mogą 
rezultaty, odpowiadające wysokości 
zadania, 

Zarazem zjazd uchwalił wyrazić 
rektorowi A. SzySzko:Bohuszowi peł- 
ne uznanie zą rozwiązanie architekto- 
niczne krypty pod wieżą Srebrnych 
Dzwonów na Wawelu. 
jp E ë O O M o O o | 


KONFERENCJA MIN. ŚWIĘTO: 
SŁAWSKIEGO Z KS. PRYMASEM 
HLONDEM. 

W/arszawa. 27. 9. (PAT.) Dnia 26 b. 
m. przybył do Poznania w drodze do 
Paryża i zatrzymał się na Zamku minie 
ster W. R. i O. P. dr. Wojciech Święto» 
sławski W godzinach porannych p. 
Minister odwiedził JEm. ks. Kardynała 
Hlonda i odbył z nim dłuższą rozmo» 
wę. 


KONGRES CZŁONKÓW TOW. 
OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH. 
Warszawa. 27. 9. (PAT.) Wczoraj 
rozpoczął się w Warszawie dwudnio»: 
wy piąty Wszechpolski kongres delez 
gatów okręgów i towarzystw ogrodów 
działkowych osiedli. 


i E TO —"—_.. U 
Program radlowy. 


Wtorek, 28 września. 

Lwów. Godz. 6.15: Audycja poranna. 
11.15: Audycja dla szkół. 11.57: Sygnał 
czasu, 12.03: Dziennik południowy. 12.15: 
Gazetka inform. w jęz. ukr. 12.25: Koncert. 
13.55: Płyty. 14.55: Giełda. 15: Płyty, 15.45 
Wiad. gosp. 16: Audycja dla dzieci stare 
szych. 16.20: Recital Śpiewaczy. 16.45; Fez 
Leton. 17: Koncert. 17.50: Pogadanka turys 
styczna. 18: Przegląd aktualności finansos 
wo„gospodarczych. 18.10: Płyty, 18.25: Mis 
nuty literackie. 18.50: Pogadanka. 19.04: 
Skecz. 19.15: Recital wiolonczelowy. 19,50: 
Wiad. sport. 20: Koncert rozrywkowy. 21.45 
, Doktór Piotr“ opowiadanie. 22: Koncert 
kameralny. 22,50: Dziennik wieczorny. 23: 
Koncert życzeń. 


Giełda z dnia 27 września. 


WARSZAWA — GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dewizy: Belgia 89.20, Berlin 212.97, Ame 
sterdam 292.90, Kopenhaga 117.39, Londyn 
26.235, N, Jork czeki 5,29 i jedna ósma, ka: 
bel 5.29 i pół, Oslo 131.85, Paryż 18.17, 
Praga 18.45, Sztokholm 135.25, Zurych 
121.65, Mediolan 27.98, Papiery procentos 
we: wewn. 55.60, inwest. 67.75, prem. dol. 
38.50, konsolid, 58.50. Akcje: Bank Polski 
IA Cukier 36, Węgiel 26.50, Starachowice 


LWÓW — GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Na Giełdzie obroty w pszenicy, owsie, 
hreczce, mące i otrębach. Pszenica, jęcze 
mień, hreczka podrożały. 


„GAZETA LWOWSKA" 
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Wielki dzień kolejarza polskiego. 


Toruń. 27. 9. (PAT.) W dniu wczoe 
rajszym obchodzony był w Toruniu 
uroczyście dzień kolejarza polskiego i 
10-lecia pracy Kolejowego Przyspo» 
Sobienia Wojskowego, połączony ze 
zjazdem kolejarzy z całej Polski. Na 
powitanie gości miasto przybrało od- 
świętny wygląd, Gmachy publiczne i 
domy prywatne udekorowano bogato 
flagami o barwach narodowych. 

Wczorajsze uroczystości wypadły nie 
zwykle imponująco i były wspania» 
łym przeglądem pracy zorganizowane- 
go kolejarstwa polskiego w dziele 
Przysposobienia wojskowego, wycho- 
wania fizycznego i kulturalno-oświa: 
towego. 

Na placu przed gmachem Dyrekcii 
kolejowej odprawiona została msza 
św, polowa, celebrowana przez J. E. 
Ks. Biskupa morskiego  Okoniew- 
skiego w asyście licznego duchowień- 
Stwa. 

Na obszernym placu ustawiły się w 
czworobck oddziały K, P. W, oraz 
poczty sztandarowe okręgów į oddzia- 
łów K. P. W, z całej Polski. Na krót- 
ko przed rozpoczęciem nabożeństwa 
przybył minister komunikacji Ulrych 
w towarzystwie wojewody pomor- 
skiego Władysława Raczkiewicza i do- 
wódcy O. K. VIII. gen. Thomme, 

Po przejściu przed frontem zgrupo» 
wanych na placu oddziałów Kolejo- 
wego Przysposobienia Wojskowego 
przy dźwiękach hymnu narodowego 
pan minister zajął miejsce przed ołta- 
rzem polowym obok p. wojewody, 
dowódcy O. K. gen, Thomme oraz 
wiceministra komunikacji, przedstawi- 
ciele miejscowych władz i urzędów 
i instytucyj oraz tłumy publiczności. 

Ołtarz polowy z obrazem Matki Bo: 
skiej Częstochowskiej był pięknie ude 
korowany zielenią, flagami o barwach 
narodowych oraz stylizowanymi orła: 
mi. 

W czasie nabożeństwa podniosłe 
kazanie wygłosił do kolejarzy ks. Bi- 
skup Okoniewski, który wskazał na 
wielkie wartości, jakie wprowadzają 
do życia państwowego Kolejowe Przy- 
sposobienie Wojskowe i kolejarze 
w ogóle. 

Po nabożeństwie przemówił do ze- 
branych prezes zarządu głównego K. 
F W. poseł Starzak, 

Na wstępie mówca wskazał, że dzień 
Święta kolejarzy odbywa się na ziemi 
szczególnie przez naród umiłowanej, 
bo od Pomorza tchnie tradycja Polski 
wielkiej i silnej z rych wieków, gdy 
mogła się mierzyć z największymi mos 
carstwami Europy. 

Stojąc dziś twardą stopą na tej droz 
giej nam kresowej ziemi — powiedział 
poseł Starzak — chcemy dać wvraz na: 
szej niezłomnej woli zachowania na 


wieki tego, co polskim było, polski jest 
i będzie, Chcemy powiedzieć całemu 
światu, że wszelkie zakusy obce na na: 
szą własność siłą odeprzemy. 


Po omówieniu prac K. P. W. poseł 
Starzak oświadczył: 


„Wierzymy. że dalsza nasza pozyty: 
wna praca, prowadzona w ciężkich wa: 
runkach służby zawodowej a pozba: 


Przemówienie 


Po raz wtóry biorę udział w waszym 
dorocznym zjeździe — dniu kolejarza 
polskiego zorganizowanym przez 
Kolejowe Przysposobienie wojskowe. 

Rok obecny, to jednocześnie dzie: 
sięciolecie istnienia waszego stowarzye 
szenia, popularnego w skróconej nw 
zwie K. P., W. 

Dziesięć lat temu — jako ówczesny 
kierownik Państwowego Urzędu Wy- 
chowania Fizycznego i Przysposobies 
nia Wojskowego — brałem udział w 
waszych pracach wstępnych, gdy Wiel 
ki Marszałek kładł kamień węgielny 
pod ruch Przysposobienia Wojskowes 
gi i Wychowania Fizycznego. 

P. W., to wzmożone ramię siły zbroj 
nej państwa, oparte na ochotniczym za 
ciągu, na dobrej obywatelskiej woli. 
Ruch P. W. ogarnął tysiączne rzesze 
młodego pokolenia, wszedł w głąb wie 
lu dziedzin naszego życia państwowe» 
go, stał się również i na terenie kolei 
polskich twórczym i realnym czynnie 
kiem. Mamy dzisiaj wszyscy zrozumies 
nie tego faktu, zrozumienie dokona: 
nych prac, mamy poczucie siły, którą 
daje ideowa organizacja. Mówiąc do 
was tutaj zgromadzonych, mówię jedz 
nocześnie do całego kolejarstwa pol- 
skiego, a jest mas gromada niemała, 
przekroczyliśmy bowiem sumę 162.000 
ludzi, a wraz z pracownikami czasowy 
mi 200.000. 

To też pytanie, jakie troski, jakie 
nastroje i idee ożywiają wielką armię 
kolejarzy, musi gorąco i żywo obchos 
dzić cały kraf. 

We wszystkich dziedzinach życia ko 
lejowego rozpoczęte zostało dzieło poz 
prawy. Moi bezpośredni poprzednicy 
przeżyli 7 lat chudych — lat kryzysu. 
Daj Boże, aby rok obecny, rok znacze 
nej poprawy, rok, w którym osiągamy 
nadwyżkę budżetową, rozpoczął okres 
biblijnych 7 lat tłustych. 

Ostatnie lata dały się mocno we zna: 
ki tysiącznej masie pracowników ko» 
lejowych. Gnębiły was redukcje, Święs 
tówki, obniżki. Cały kraj ponosił ofias 
ry na rzecz dobrze zrozumianego intes 
resu wspólnego interesu Skarbu 
Państwa. Miejmy ufność, że te lata są 
poza nami. W miejsce redukcji perso: 


wiona dążeń dobranych, obliczonych 
na chwilowy efekt, sukcesów, znajdzie 
nie tylko uznanie, ale i pomoc u władz 
przełożonych į całego społeczeństwa, 
jako nasz udział w wielkiem dziele 
„ciągnięcia Polski w zwyż“, wskaza: 
nym przez Wodza Naczelnego Mar: 
szałka Śmigłego:Rydza", 

Z kolej wygłosił przemówienie mił- 
nister komunikacji Ulrych. 


min. Ulrycha. 


nelu — mamy coraz liczniejsze przyjęs 
cia nowych pracowników. Świętówki 
— ta prawdziwa klęka robotnika — 
dla olbrzymiej większości pracownis 
ków przestały istnieć. Zamiast obni- 
żek zarobków rozpoczęliśmy w niektó 
rych służbach akcję stopniowej popra: 
wy. Stwierdzam z całą lojalnością i z 
całą świadomością, że troski ogółu ko: 
lejarzy są mi bardzo dobrze znane, 
wiem, że w latach ostatnich świat pra: 
cowników kolejowych popadł w zna: 
czne zubożenie ji zadłużenie. Znam 
również wielkie braki w dziedzinie 
stabilizacji i awansów. W tych dziedzi 
nach w roku obecnym mamy pewną 
poprawę, a sądzę, że w roku przyszłym 
poprawa ta będzie znacznie większa. 
Kładę olbrzymi nacisk na sprawę spra 
wiedliwego awansu. W uznaniu słu: 
szności przedstawionych postulatów 
pracowniczych ogłoszę w dzienniku 
urzędowym nowy system awansów, 
który poza korzystnym zaszeregoważ 
niem wielu stanowisk do wyższych niż 
obecnie grup uposażenia, wprowadza 
listę starszeństwa, jako jeden z główe 
nych czynników, decydujących o awan 
sie į wyznaczeniu na wyższe stanowie 
ska. 

Znam troski i niedole służby linio- 
wej Wiem, że na linii odczuwać się da: 
je przemęczenie i przepracowanie lu» 
dzi, zwłaszcza tych, których mieszka: 
nia są odległe od miejsc pracy. 


Kolejarze! Mówię o waszych tros 
skach i niedolach, które was trapią, al- 
bowiem chcę, abyście wiedzieli, że je 
znam, że znają je wszyscy dyrektorzy 
kolei, że rozpoczęliśmy akcję o ich 
usuwanie i że słuszne postulaty wasze 
mają we mnie swego obrońcę į rzecznis 
ka. Lecz chcę mówić nie tylko o tro» 
skach i niedolach, chcę mówić również 
o nastrojach i ideach, które was ożyw 
wiają. Pracowniczy świat kolejowy na 
P. K. P., zorganizowany jest w 17:tu 


"związkach, które zaspakajają zawodos 


we aspiracje swoich członków. Na 
przestrzeni lat wyrobił się system 
współpracy między związkami z jedz 
nej a ministrem i jego organami z dru: 
giej strony. System ten zyskał sobie 
prawo obywatelstwa i jesteśmy na dr6 “zak 
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dze jego pogłębienia dla wspólnego 
dobra t.j. kolejnictwa polskiego į pra 
cowników kolejowych. Zapewne, znas 
czna liczba związków jest dowodem 
znacznego rozproszkowania związków, 
które są powołane dla dobra zrzeszos 
nych pracowników 

Idee, które ożywiają nasze szeregi, to 
wierna służba dla Polski, idea obrony 
kraju, dobro kolejnictwa polskiego i 
związane z nim dobro pracowników 
kolejowych. Celem naszego zawodu, 
to doprowadzenie transportu kolejo: 
wego do najwyżzego poziomu Sprawe 
ności i świetności. Służba kolejowa, to 
służba oparta na zasadach hierarchii, 
dyscypliny i rozkazów. 

W czasie pokoju obsługujemy życie 
gospodarcze i społeczne kraju, w czas 
sie wojny przybywa obsługa potrzeb 
wojennych, które staja się naczelnym 
zagadnieniem obrony kraju. 

Jest więc kolejarz żołnierzem trans: 
portu, a służba jego — służbą najwię: 
kszego państwowego znaczenia. Z 
prawdy tej trzeba sobie jasno zdawać 
sprawę i dla pogłębienia tej prawdy 
śmiało i odważnie pracować. 


ODZNACZENIA. 


Po przemówieniu pana ministra od- 
było się wręczenie odznak zasługi K. 
P. W. — złotych, srebrnych i brązo- 
wych najbardziej zasłużonym na polu 
pracy kapewiackiej. 

Następnie p. Minister wręczył osobi 
ście list pochwalny Ministerstwa komu 
nikacji kolejarzowi Franciszkowi Kan: 
kowskiemu z Redy, który na odcinku 
swej pracy wybitnie się wyróżnił, 

Wkrótce rozpoczęła się defilada od- 
działów KPW. oraz zawodników bios 
rących udział w głównych zawodach 
sportowych. Defilada wypadła nad 
wyraz imponująco. Świetna postawa 
kolejarzy wzbudziła ogólne uznanie. 
Szczególnie barwnie wyglądały od- 
działy zawodników z poszczególnych 
okręgów. Na czele każdej z drużyn 
niesiono transparenty. Po defiladzie 
pan minister Ulrych wraz z towarzy- 
Szącymi mu osobami wziął udział w 
śniadaniu, wydanym przez zarząd głó- 
wny i okręgu Pomorskiego Kolejowe» 
go Przysposobienia Wojskowego. 

TEn NERE A M "l "m" zmywa... - AM 


BOMBARDOWANIE KANTONU. 


Kanton. 27. 9. (PAT.) Japońskie sa: 
moloty dokonały wczoraj przy Świes 
tle księżyca nalotu na Kanton. Kilka 
bomb, rzuconych w sąsiedztwie obiez 
któw wojskowych, spadło poza miasto, 
nie wyrządzając szkód. 

Według doniesień japońskich z To» 
kio, eskadry japońskie trzykrotnie 
bombardowały Kanton. Bomby poczy 
niły zniszczenia na odcinku kolei Kane 
ton:Hankou, oraz na terenie chińskich 
zakładów wojskowych. 


JÓZEF BIENIASZ. 


Dziwy leśnej polany. 
(Fragment z drukującej się powieści.) 
(Ciąg dalszy.) 


Tamtą zasypałem,  sumienniel 
Tylko ta jest insza... 

Borowy nie pytał więcej 1 wypadł na 
dwór, patrolując oczyma po polu. Nie 
szukał długo. WY oddaleniu około 100 
kroków sunął miękko ku lasowi wspa: 
niały lis, unosząc w pysku kurę. Z tys 
łu sadziły dwa legawce, tak sobą przy 
krywając uciekiniera, że o oddaniu 
strzału nie było co myśleć. 

Luśnia, jako stary myśliwy, aż ręce 
załamał. 

— Tyle im się do łba nakładłem, żee 
by nie goniły za zwierzyną, a te pędzą 
jak pomany. Nic, tylko im wpakować 
w portki cały nabój śrutu... Co innego 
niewarte! | przez tak głupie psiska 
znów mi uciekł ten kundys z łatąl.... 

Istotnie mikita, nawet się niebardzo 
Śpiesząc, dopadł pobliskiego lasu i 
Znikł w zaroślach. Zacietrzewione psy 
popędziły dalej. Mimo energicznej poz 
goni, widać nic nie wskórały, bo w go» 
dzinę później wróciły do gajówki zzia* 
jane, z wywalonymi jęzorami i legły 
obok już zasypanego podkopu koło 
Stodoły. Nie pilno im było do pana, 

tóremu wstydziły się pokazać na o% 
Czy, lub może bały się porcji harapów 
Za nietakt, jaki popełniły,  pędząc 


wbrew wpajanym zasadom za zwierzy: 
ną, jak jakie zwyczajne wsiowe kun: 
dle, a nie edukowane psy szlachetnej 
rasy. Ich psie sumienie nie było w każe 
dym razie czyste, o czym świadczyły 
posmutniałe ślepia i znagła pomar: 
szczone mordy. 

Tymczasem Luśnia zachodził w głos 
wę nad tajemnicą nowego podkopu. 
Przed tygodniem lis podkopał się po 
raz pierwszy, teraz powtórzyło się to 
samo. Nie zdziwiłby się wilkowi, bo 
ten w czasie głodu był specjalistą w po 
dobnej robocie, ale nigdy nie przy 
puszczał, żeby lis, nawet głodny, umiał 
się dobrać pod podwalinę. Wprawdzie 
ów kundys z łatą na grzbiecie odzna: 
czał się szczególnym zuchwalstwem i 
wpadał niejednokrotnie w biały dzień 
do wsi, gdzie na oczach ludzi j psów 
kradł najbezczelnej, co mu w pysk woa 
dło, lecz by mu się chciało drzeć jamę, 
o tym Luśnia jeszcze nigdy nie słys 
szał, odkąd był borowym w wilkowyjs 
skich lasach. 

Borowy nie miał się nigdy dowies 
dzieć, że jego drób w stodole kradli 
do spółki borsuk z lisem, Wujko, jako 
pracowity kopacz, drążył w czasie głu 
chej nocy jamę i porwawszy pierwszą 


z kraju kurę, czmychał przezornie do 
lasu; bojąc się niepotrzebnych awan» 
tur; lis, który podpatrzył robotę grus 
basa, zjawiał się Świtaniem i dostawszy 
się bez trudu do środka, urządzał 
rzeź. 

Szczęściem dla borsuka, nadeszły 
noce zimne, dokuczliwe, świadczące o 
szybko zbliżającej się zimie, One to 
ostudziły myśliwskie zapały szczecinos 
watego, który zamiast polować, wysys 
piał się coraz dłużej, Sen go morzył, 
sadło dokuczało, ziąb przestraszał. Nae 
wet wspomnienia o tłustej kokoszy nie 
wzbudzały w nim entuzjazmu. Jednej 
więc nocy zawalił ostatnie drzwi, pros 
wadzące do podziemi, wrócił do sys 
pialni, położył się wygodnie na brzu: 
chu w barłogu i wsunąwszy ryj mięs 
dzy przednie łapy, usnął twardo, by | 
Się obudzić dopiero na wiosnę. 

Natomiast mikicie wcale się nie us 
śmiechało spanie. W lecie, ułożywszy 
się w ustronnym miejscu į wyvstawiws 
szy kudły na dobroczynne działanie 
słońca, ucinał sobie poobiednia drzem= 
kę. W nocy też. Ale z nadejściem zis 
mna sypiał coraz krócej, Na dłuższy 
sen nie pozwalało niewygodne lego» 
wisko i szczypanie mrozu w skórę. 
Gdy mu się to dawało coraz bardziej 
we znaki, spróbował raz wprosić się 
na noc do sypialni szczecinowatego. 
Ale tu zastał wszystkie drzwi zamknię | 
te i zatarasowane wiatrołomami tak 
dokładnie, że wejście okazało się „nies 
podobieństwem. 


Nie pozostawało nic innego, jak 
spać, gdzie się zdarzy, przede wszysta 
kim, tam, gdzie był łowny rewir. Z tes 
go powodu trzymał się zawsze najchęte 
niej w pobliżu domu borowego. Nies 
raz skradał się pod pamiętną stodołę, 
penetrując, czy nie znajdzie odpowied 
: niej dziury, by się dostać do środka, 
ale wszędzie napotykał na ziemię 
twardą, ubitą. Tam za ścianą wysypiał 
się ciepły, posilny obiad, a on krążył 
głodny i łykał ślinkę. 

Natomiast zauważył na wielu mieje 
scach żelazo. Nie znał jego zadania, ale 
sam fakt, że leżała rzecz, iakiej tu 
przedtem nie bvło, o woni dla nosa 
niemiłej, wzbudzał nieufność. Wies 
dział o każdym szczególe na wiele mil 
wokoło. a czegoś podobnego jeszcze 
nie potkał w swojej włóczędze, Co wię 
cej, obok znajdował leżący obiad. Wy 
starczyło tylko sięgnąć pyskiem. Ta 
łatwość napełnienia brzucha tanim kos% 
sztem dawała też wiele do myślenia. 
Wszak pochwycenie nawet myszy by: 
ło połączone z niejakim wysiłkiem. 
Zważywszy te okoliczności, wolał pos 
przestać na udelektowaniu nosa z das 
leka į zbytnio się nie zbliżać. Jego ros 
zumowanie, oparte na licznych dos 
świadczeniach, wyrażało się jako us 
gruntowany pewnik, że w puszczy ani 
na polu nie istnieją takie wypadki, by 
mięso lazło samo do pyska. Każde trze 
ba było zdobyć. Co przychodziło łae 
two, tailo niebezpieczną zasadzkę na 


jego kudły. (C. d. n.) 
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Z EKRANII, 
Salwa o Świcie. 


film amerykański Wiliama Dieterlc w kinie 
Europa. 

Czy znacie filmy: „Bengali“, „Napad na 
Kongo", „Ostatni posterunaga, a  takżr 
„Szarża lekkiej brygady“? Otóż „Salwa o 
świcie" jest takim jak te wymienione filmy 
utworem o bohaterstwie pogranicznych gar 
nizonów brytyjskiego imperium Nie zna» 
czy to wszakże, że film jest naśladownitczy 
i nieoryginalny. Nic podobnego. Samo juž 
nazwisko Dieterle winno mówić o klasie 
filmu, W zakresie traktowania spraw żŻoła 
niorsko « obywatelskich film ten zbliża się 
poniekąd do „Bengali“. Znowu idzie tu o 
pozycję służby żołnierskiej bez cienia ja: 
kiegoś kondotierstwa lub kasarnianego żoł, 
dactwa. „Dzielny dowódca i dobry dyplo» 
matat — oto klasyfikacja oficera jazdy ko: 
lonialnej. Myślę, że w dobie wzmożonęj 
czynności obronnej film ten powinien być 


pokazywany wojsku czy też oddziałom 
przysp. wojsk. Tym bardziej, że i poza» 
służbowe życie żołnierzą reprezentuje tu 


klasę uwnioślenia uczuć i obyczajów towa» 
rzyskich. Miłość pułkownika Johna i kapis 
tana Denny'ego do Julii nie ma w sobie nic 
drapieżnego. Jest porozumieniem ludzi zna 
komicie panujących nad formą swego ży: 
aia. Gdyby nawet w takim traktowaniu 
spraw było nieco dydaktyzmu, stanowiłby 
on wobec przeciętnej erotyki filmowej zja» 
wisko pozytywne. Ale psychologizacja Die» 
terlego jest nie prymitywna, ale tylko 
bardzo uczciwa i prosta, To wszystko. 
bwl. 
T E Ez GE 


NAPADY NA ANGIELSKICH PO- 
LICJANTÓW. 


Jerozolima, 27. 9. (PAT.) Reuter do 
nosi, że wczoraj wieczorem uzbrojona 
banda arabska zabiła w Nazarecie kos 
misarza angielskiego okręgu Galilei 
oraz agenta policji również Anglika, 


POŻAR KINA, 

Paryż. 27. 9. (PAT.) W miejscowości 
Gabian wybuchł po południu pożar 
w jednym z kin. 30 osób przewieziono 
do szpitala w Beziers, 


NA F. O. N. 

Pracownicy Zakładu Narodowego im. 
Ossolińkich we Lwowie (Biblioteki, Mu; 
zeum, Wydawnictwa, Drukarni i Introliga» 
torni) złożyli na FON. kwoię zł. 732.20. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE 
IV. Km. 1663/36. Obwieszczenie o licyta» 


cji nieruchomości. Czesław  Wachal, ko, 
mornik Sądu grodzkiego w Przemyślu rew. 
IV. mający kancelarię przy ul. H. Kolłątaja 
1. 2 na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 15 fi. 
stopada 1937 r. o godz, 12ste) w Sądzie 
grodzkim w Przemyśłu sala Nr. l4a II. p. 
odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne»: 
go przetargu należącej do dłużnika Jana 
Pazowskiego w Borysławiu nieruchomości 
obj. whl. 3408 ks. gr. gm. Przemyśl, poło» 
żonej w Przemyślu w dzielnicy Zasanie 
rizy ul Wyb. Kościuszki l. 60. Realność 
obj. whl. 3408 ks. gr. gm. Przemyśl składa 
się z pgr. 2497/3 i 2497/7 oraz pbud. 3133 
o łącznej pow. 1557 m kw. po 4 zł, 
6.228 zł. Na pbud. 3138 wybudowany jest 
budynek mieszkalny, parterowy z mansar, 
dem, murowany, kryty blachą, wybudowa: 
ny w latach 1927—1929, w połowie poda 
puwniczony, w charakterze willi. Budynek 
zawiera w Suterynach izbę mieszkalną stróż: 
ża, izbę pralni, korytarz i 4 przedziały pia 
wniczne; w parterze dwa mieszkania o 3 
pokojach z kuchnią, przedpokojem, łaziena 
ką, klozetem, spiżarką, sionką, pokoikiem 
służby, w mansardzie dwa miieszkania o 3 
pokojach z kuchnią, przedpokojem, łazien: 
ką 1 klozetem, na poddaszu jeden pokój 
mieszkalny. Budynek ma instalację elektrys 
czną i własną instalację wodociągową ze 
studnią zasilającą w podwórzu ze zbiorni: 
kiem blaszanym na strych i pompą z moto» 
rem elektrycznym popędowym. Instalacja 
wododiągowa doprowadzona do kranów 
kuchennych, prałń w suterenach, klozetów 
i łazienek, które posiadają wanny żelazno» 
lane i piecyki cyrkulacyjne miedziane. Bu» 
dynek ubezpieczony jest w Tow. Wzajems 
nych Ubezpieczeń we Lwowie. Przestrzeń 
zabud. wynosi 2348 m sześc. po 14 zł. wars 
tości 32.572 zl. Realność otoczona jest ogro 
dzeniem drewnianym  sztachetowym 155 
mb. po 2 zł. 50 gr. — 357 zl, 50 gr. Cała 
realność oszacowana została na sumę 39.687 
zł. 50 gr, cena zaś wywołania wynosi 
29.765 zł. 63 gr. Przystępujący do przetare 
gu obowiązany jest złożyć rękojmię w wya 
sokości 3,265 zł. 75 gr. Rękojmię należy 
złożyć w gotowiżnie albo w takich papies 
rach wartościowych bądź  książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji zachowane będą ustawowe 
warunki licytacyjne. Do realności przed. 
miotowej ¿nalezy służebność  przechodu, 
przejazdu i przegonu bydła przez per. 
2497/2 i 2497j4 przez całą ich długość, a na 
szerokości 4.50 m. Budynek którego stan 
jest bardzo dobry, jak cała realność jest 
jeszcze szczegółowo opisana w aktach egzea 
kucyjnych komornika, które. na 2 tygodnie 
przed licytacją można przeglądać w Sądzie 
gr. w Przemyślu sala Nr. 14a II. p,, zaś res 
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ZGŁASZANIE DO CECHOWA- 
NIA NARZĘDZI MIERNICZYCH. 


Miejscowy Urząd miar we Lwowie, 
ul. Kościuszki 8, przypomina wszyst- 
kim posiadaczom narzędzi mierniczych, 
a więc wag, odważników, pojemniz 
ków, przymiarów itp. z cechą z roku 
1935 i lat poprzednich stosowanych 
lub przechowywanych w obrocie pu: 
blicznym t.j. handlu, przemyśle, go% 
spodarstwach rolnych itp., że narzę: 
dzia te winny być zgłoszone do poz 
nownego sprawdzenia i ocechowania 
przed upływem roku 1937. W razie o= 
trzymania imiennego wezwania należy 
zgłaszać się w terminie oznaczonym 
w wezwaniu. Narzędzia miernicze z ces 
chą legalizacyjną 1935 zgłoszone do 
cechowania po 1 stycznia 1958, jako 
nieobjęte programem pracy Urzędu, 
nie będą mogły być sprawdzone od: 
ręcznie (na poczekaniu) a posiadacze 
ich będą narażeni na dużą stratę czasu 
w uzyskaniu legalizacji, a ponadto mo 
gą się narazić na sankcje karne, prze: 
widziane w art. 23 dekretu o miarach 
(Dz. U. R. P. Nr. 72, poz. 661 z r. 
1928). 


ZAMORDOWANIE NAUCZY: 
CIELKI. 


Moskwa. 27. 9. (PAT.) W Chaba: 
rowsku nad Amurem została zamordo 
wana działaczka partyjna i korespon= 
dentka gazet, nauczycielka Winogra- 
dowa. Morderstwo nie miało charakte: 
ru rabunkowego. 


MINY PRZY UJŚCIU JANGZ-TSE. 


Szanghaj. 27. 9. (PAT.) Dowództwo 
marynarki japońskiej ogłosiło ostrzeż 
żenie skierowane do statków znajdują: 
cych się na wodach chińskich, aby 
zwracały uwagę na miny założone 
przez Chińczyków przy ujściu rzeki 
Jang:tse, ża aN 


ainość oglądać można w dnie powszednie 
od 8zej do 18stej. 3354K 
Komornik Sądu Grodzkiego. Rew, IV. 


AI, Km. 1708/37. Komornik Sądu grodza 
kiego rewiru II. w Drohobyczu, na zasa: 
dzie art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 21 
pażdziernika 1937 o godz. llstej odbędzie 
się w Borysławiu, ul. Mickiewicza druga 
publiczna licytacja ruchomości, składają 
cych ię z aparatury dźwiękowej systemu 
„Marconi, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 3280. Ruchomości te można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu ji czasie wyżej 0: 
znaczonyin. 3374R 


III. Km, 530/37. Strona zobowiązana: 1 
Izak Baidaff, 2) Leon Baidaff, 5 NĘkha 
Baidaff zam. Lau, 4) Izrael Baidaff w Kos 
łomyi. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stro; 
ny egzekwującej: Powszechny Bank Związ» 
kowy w Polsce, S. A. oddz. w Stanisławoż 
wie, przez adw. Dra Al. Jonasa w Stanislas 
wowie odbędzie się dnia 3 listopada 1937 
© godz, 9.30 rano w Sądzie grodzkim w 
Kołomyi w biurze Nr. 69 na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacyjnych lis 
cytacja następujących realności: Księga 
gruntowa dla V. dz. m. Kołomyi, całej rez 
alności obj. whl. 1462 składającej się z pb. 
1576/5, 1576/4, 3296, 3297, 3298, 3299, pgr. 
+430]1, 2603/1, 4429/1, 4429/2 i 4430/3, sta» 
nowiącej obiekt przem. budowlany, Wars 
tość szacunkowa wraz z przynależnościami 
zł. 120.751.99, najniższa oferta zł. 60.376. 
Do realności whl. 1462 ks. gr, dla V. dz. 
m. Kołomyi należą następujące przynależ» 
ności: ogrodzenie siatkowe, 2 studnie, tor 
kolejowy, kolejka wąsko torowa, sztachety, 
parkan, oszacowane na 5.901 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Księ 
ga gruntowa dla V. dz. m. Kołomyi, całej 
realności obj, whl. 524 składającej się z 
pbud. 2997 i z pgr. 4421/7, łącznego obsza» 
ru 3.107 m kw., na pbud. 2997 obszaru 183 
m kw. stoi dom mieszkalny, parterowy, 
drewniany, obok domu ogrodzenie siatko» 
we, pgr. 4421/7, stanowi ogród obszaru 
2.924 m kw. Wartość szacunkowa wraz z 
przynależnościami zł, 20.052.75. Najniższa 
cferta zł. 13.368.54. Do realności whl. 524 
ks. gr. dla V. dz. m, Kołomyi należą nae 
stępujące przynależności: ogrodzenie oszas 
cowane na 30 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru III. 

Kołomyja, 21 września 1937. 3351K 


HI. Km. 1523/36 V. E. 1043/36. Obwiesza 
czenie o licytacji nieruchomości. Komornik 
Sądu grodzkiego w Stanisławowie rewiru 
II. Marceli Szamocki, mający kancelarie w 
Stanisławowie, ul. Pierackiego Nr. 53 na 
podstawie art. 676 ij 679 kpc. podaje do pu; 
blicznej wiadomości, że dnia 17 listopada 
1937 o godz. 9:ej w Sądzie grodzkim w 
Stanisławowie sala Nr, 37 odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Jurka Humeniuka 
zw. Proniuk nieruchomości obj. whl. 3442 


„GAZFEIA ISYOWSKA* Nr. 220 z dnia 28 września 1957 r. 


nÁ mm 


ks. gr. Stanisławów, położonej przy ul. Zy» 
blikiewicza 28, składającej się z parc. bud. 
2474, na której znajduje się: a) budynek 
mieszkalny drewniany w części Starszy, 
kryty gontami, w części dobudowany, krys 
ty blachą pocynkowaną, b) budynek miesz 
kalny drewniany, kryty blachą pocynko: 
waną, do której przybudowano wychodki 
i budynek drewniany, c) budynek gospo: 
darczy drewniany, kryty papą. Nierucho» 
mość oszacowana została na sumę zł, 5167, 
cena zaś wywołania wynosi zł. 3875 gr. 25. 
Pizystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 516 gr. 70. 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru Ill. 
Stanisławów, 21 września 1937. 3369K 


II Km. 249/37. Obwieszczenie «o lieytacjh 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Tarnopolu II. rewiru Tadeusz Paziuk, ma: 
jący kancelarię w Tarnopolu, Pasaż Adlera 
Nr. 2 na podstawie art. 602 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 7 paździers 
nika 1937 o godz. l3,ej w Stechnikowcach 
odbędzie się lesza licytacja ruchomości, nae 
leżących do Leona Pickholza, składających 
się z 20 q żyta, 10 q pszenicy oraz 10 q 
hreczki, oszacowanych na łączną sumę zł. 
870. Ruchomości można oglądać w dniu liz 
cytacji w miejscu i czasie wyżej Oznaczos 
nym. (W sprawie Fleni Madfes i tow.). 

Komornik Sadu Grodzkiego Rewiru il. 

Tarnopol, 16 września 1957, 3384K 


Km. 491/37. Obwieszczenie o licytacji ru» 
chomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Grzymałowie Teodor Butkowski. mający 
kancelarię w Grzymałowie, ul. Mickiewis 
cza Nr. 276 na podstawie art. 602 kpc. poz 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 11 
października 1937 o godz. 7:ej w Hlibowie 
cdbędzie się lssza licytacja ruchomości, nan 
leżących do Szczęsnego hr. Koziebrodzkie» 
go w Hlibowie, składających się z 80 kóp 
pszenicy w stercie, oszacowanych na łącz: 
ną sumę zł, 2.000. Ruchomości można oglą» 
dać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyż 
żej oznaczonym. 
Komornik Sądu Grodzkiego, 
Grzymałów, 24 września 1937. 3385K 
Km. 566/37. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Grzymałowie Teodor Butkowski, mający 
kancelarię w Grzymałowie, ul. Mickiewicza 
Nr. 276 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 13 paź, 
dziernika 1937 o godz, 8:ej w  Oknie ad 
Grzymałów odbędzie się lzsza licytacja run 
chomości, należących do Fedorowicza Jes 
rzego wiaśc. dóbr w Oknie, składających 
Się z l ogiera siwego (arab) 5 lat, 1 konia 
Bniadego 5 lat, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1600. Ruchomości można oglądać 
W dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym., 
Komornik Sądu Grodzkiego, 
Grzymałów, 25 września 1937. 3387K 
Kun. 1048/37. Obwieszczenie. Dnia 4,go 
października 1937 o godzinie 12+ej min. 30 
w Wiśniowczyku sprzeda się przez publi» 
czną licytację następujące ruchomości: oko: 
ło 300 kóp pszenicy na polu od strony Wiz 
szenek w 2,ch stertach, Łączna suma oszd» 
cowania wynosi kwotę 8.000 zł. Ruchomo» 
ści można oglądnąć w dniu poprzedzają» 
cym licytację od godz. 9zej do godz. 15rej 
w miejscu zamieszkania dłużnika. 
Komornik Sądu Grodzkiego. 
Podhajce, 4 września 1937. 3393R 
. Km. 277,37. Obwieszczenie o licytacji ru. 
chomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Mielnicy n/Dn, Zygmunt Kędzierski, ma: 
jący kancelarię w Miclnicy n/Dn. w Sądzie 
grodz. Nr. 6 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
4 października 1937 o godż. 9.30 w Dźwi» 
nogrodzie odbędzie się lesza licytacia rue 
chomości, należących do I. Karola Palucha, 
Il. Piotra Wyhidnego, III, Kostia Kibiuka, 
IV. Teodora Sokierki zam. w Dźwinogro; 
dzie, składających się ad I. cielę czerwono» 
kiałozczarne 1Oamiesięczne, 100 kg. żyta, 2 
kopy pszenicy, ad II. 2 kopy żyta, 1 jałów» 
ka czerwonozbialo:lysa 24wu letnia, ad HI. 
5 kóp psztn.cy, 2 kopy żyta, 1l jałówka 
czerwionoabiała leroczna, 2 prosiąt Jamie» 
sięcznych, 1 klacz 7zletnia brązowa, ad lv: 
l jałówka białosżólta 2sletnia, oszacowa» 
nych na łączną sumę zł. 695, Ruchomości 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 

,, Komornik Sądu Grodzkiego, 
Mielnica n/Dn., 17 września 1937. 3391K 


| L Kain. 289/37, Obwieszczenie, Komornik 
Sądu grodzkiego w Kołomyi rewiru l.go 
urzędujący w Kołomyi przy ul. Kraszewa 
skiego pod Nr. 14 na zasadzie art. 679 kpc. 
obwieszcza, że w dniu 3 listopada 1937 v 
godz. 10.30 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w Kołomyi Nr, 70 I. p. odbęa 
dzie się sprzedaż z publicznej licytacji nie» 
ruchomości realności obj. whł. 496 ks. gr. 
tla 1V. dzielnicy miasta Kołomyi, składa, 
jącej się z pbud. 1786/2 o obszarze 237 m 
kw. położonej w Kołomyi przy ul. Legia: 
nów nr. 70, należącej do Lei Sauberman w 
Kołomyi, Nieruchomość ta ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Sądzie okręgowym w 
Kołomyi. Na pbud. 1786/2 znajduje się 
kamienica jednopiętrowa, murowana, czę: 
ścią podpiwniczona, na fundamencie beto: 
nowym, blachą pocynkowaną kryta, od ze: 
wnątrz i częścią od wewnątrz nie wykoń, 
czona, o zabudowanej powierzchni 109.03 
m kw. Kamienica powyższa składa się w 
parterze: z jednego dużego pokoju, który 
służy na dom modlitwy, dalej z 1 mieszka; 
nia o jednym pokoju i kuchni. Piętro skła: 
da się z pokoi i 1 kuchni. Za budynkiem 
głównym od strony południowej znajduje 
się budynek gospodarczy, drewniany, gons 


tem kryty, składa się z pokoju i 2 komó» 
rek na drzewo, oraz klozet o 2 przedzia» 
łach, deskami kryty i takiemi szalowany. 
Część powyższej parceli jest oparkaniona, 
parkanem o słupach dębowych deskami 
szałowany. Powyższa nieruchomość została 
oszacowana na sumę zł. 17,683.70. Sprzcm 
daż zaś rozpocznie się od ceny wywolania 
t. j od kwoty zł. 11./89.14. Licytant przy: 
stępujący do przetargu powinien złożyć rę» 
kojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 1770 albo 
w takich papierach wartościowych bądż 
książeczkach  wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze małos 
letnich i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu» 
blicznym obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odmienne; że pra» 
wa osób trzecich nie będą przeszsodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwol: 
nienie nieruchomości lub jej części od egze 
kucji i że uzyskały postanowienie właści. 
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egzee 
kucji; że w ciągu ostatnich 2:ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchv» 
mość w dni powszednie od. godziny Sznej 
do l8=tej, akta zaś postępowania egzeku» 
cyjnego można przeglądać w Sądzie 
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I. 
Kołomyja, 25 września 1937. S355R 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


I. T. 202/36, Karol Łichtarski, syn Mie 
chała i Tacjanny z Lemików, urodzony 28 
stycznia 1889 w Tarnawce, jako żolnierz b.. 
armii austriackiej zaginął w czasie wojny 
światowej. W/drażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby zaz 
wiadomiono Sąd o zaginionym «lo sześciu 
miesięcy. 

Sąd okręgowy Wydz. I. cyw. 

Rzeszów, 30 sierpnia 1937. 


T. 82/37. Michał Melnyk, syn Andrzeja 
i Katarzyny, urodzony 24 kwietnia 1897 w 
Zahajpolu powiat Kołomyja jakd żołnierz 
byłej armii austriackiej zaginął na wojnie 
Światowej. Należy udzielić wiadomości © 
zaginionym Sądowi, 

Sąd Okręgowy. 

Kołomyja, 12 lipca 1937. 


3364 


3381 


T. 63/37. Jan Krawczuk, syn Michała i 
Paraski, urodzony 27 czerwca 1896 w My» 
szynie powiat Kołomyja. T. 56/37. Iwan 
Fiuculak, syn Semena, urodzony 19 stycznia 
1888 w Targowicy polnej powiat Horoden» 
ka, jako żołnierze byłej armii austriackiej 
zaginęli na wojnie Światowej. Należy uz 
dzielić wiadomości o zaginionych Sądowi.. 

sąd Ołręgowy. . 
Kołomyja, 15 lipca 1937. 3380 


I T. 47/37. Józef Dziubek, ur. 15 marca 
1880 w Dąbrowie, syn Wojciecha : Rozalii, 


ostatnio zamieszkały w Dąbrowie, wyje 
chał 1913 r. do Ameryki. Od roku 1915 
wszelki słuch o nim zaginął, Gdy zatem 


można przyjąć, że zaistnieją warunki ustaa 
wowego domniemania śmierci w myśl $ 24 
ust. cyw. zarządza się ma wniosek Marii 
Hajdzik postępowanie, celem uznania wy» 
inienionego za zmarłego, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo» 
ści o zaginionym sądowi. Józefa Dziubka 
wzywa się, aby stawił się przed podpisa+ 
nym sądem lub w inny sposób dał znać o 
sobie. Po dniu 5 pażdziernika 1935 sąd na 


ponowny wniosek orzeknie ostatecznie © 
uznaniu za zmarłego. ` 
Sąd Okręgowy Wydział I. a 
W Krakowie, 5 sierpnia 1937. 3379 


I T. 36/37. Stanisław Kozioł, syn Józefa 
i Wiktorii, urodzony w Podstolicach 19 lu- 
tego 1896, żołnierz 2 pułku szwoleżerów 
rokitniańskich, zaginął w roku 1920 pod 
Orszą koło Kijowa w bitwie z bolszewika. 
mi. Gdy można przyjąć, że zaistpieją waz 
runki ustawowego domniemania Śmierci zaz 
rządza się na wniosek Władysława Kozła 
postępowanie celem uznania wymienionego 
za zmarłego, a zarazem ogłasza się wezwae 
nie, ażeby udzielono wiadomości o zagis 
nionym sądowi. Stanisława Kozła wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym sądem 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 6 kwictnia 1938 sąd orzełknie wvstatez 
cznie o uznaniu za zmarłego, 

Sąd Okręgowy Wydział I. 


NV Krakowie, 5 sierpnia 1937. 3373 
ROZMAJTE. 
Prez. 573/35. Operaty rekonstrukcyjne 


księgi gruntowej gminy katastralnej Budoa 
mierz są złożone do powszechnego przej 
rzenia w Sądzie grodzkim w Krakowcu w 
ciągu dni l4:tu. Zarżuty przeciw wynikom 
dochodzeń należy zgłosić w tym Sądzie 
Oddział II. do dnia 16 października 1937, 
Tego dnia o godzinie 9stej „odbędzie się 
rozprawa nad tymi zarzutami, 

Sąd grodzki Oddział Il. 

W Krakowcu, dnia 22 września 1957. 3382 


Prez. 2110/37. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie przyznał Tadeuszowi Sanctrze, ku: 
ratorowi niezorganizowanych: bruttowcń W 
tytułem wynagrodzenia za poniesione trudy 
oraz tytułem zwrotu wydatków przy speł; 
nianiu powyższych czynności za czas od |. 
lipca do 31 grudnia 1936 60%, zaś Jus 
lianowi Pierścińskiemu, superarbitrowi do 
ustalenia cen ropy bruttowej 40% od kwot, 
potrądonych w drugim półroczu 1936 niew 
zorganizowanym bruttowcom przy wypła: 
cie przez Państwową Fabrykę Olejów Mir 
neralnych „Polmin' we Lwowie ceny kua 
pna za ropę bruttową. 


Lwów, 26 stycznia 1937. 3390 
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